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Złote gody
20 września 2008 roku nadszedł dzień, na który wielu 
„bemowców” oczekiwało z wielką niecierpliwością. Polskie 
Stowarzyszenie Kulturalne im. Józefa Bema na Węgrzech 
na pokładzie statku „Europa” (na zdjęciu) obchodziło swoje 
złote gody. Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema 
na Węgrzech jest najstarszą działającą nieprzerwanie 
od pół wieku organizacją polonijną i jednym z najstarszych 
stowarzyszeń polonijnych w Europie Środkowej.

17 września 1939 roku Rosja podstępnie napadła 
na Polskę, rozpoczynając wraz z Hitlerem li wojnę światową

We wrześniu 2008 roku wye­
m itow ano w kanale lokalnej 
ukraińskiej telewizji debatę, jaka 
obyła się 5 czerwca br. w Państwo­
wej Telewizji w Kirowogradzie 
(Ukraina Środkowa). Prowadził 
redaktor naczelny tej telewizji, 
Włodzimierz Moszczyński, Polak 
po mieczu, były prezes i faktyczny 
założyciel (w 1997 roku) lokalne­
go Stowarzyszenia Polaków „Polo­
nia” im Karola Szymanowskiego 
Pan Redaktor Włodzimierz Mo­
szczyński, mimo tego, że nie zga-

„Katyń” Andrzeja Wajdy jest 
nie tyle filmem o zbrodni, co o 
konsekwencjach zbrodni, kon­
sekwencjach i mechanizmach 
wymazywania prawdy ze społe­
cznej pamięci. Zbrodni, która w 
naszej historii miała różnorodne 
reperkusje: kryzys w stosunkach 
„koalicyjnych” , w następstwie 
których gen. Anders wyprowa­
dził w ojsko polsk ie  z Rosji 
sowieckiej.

T e  czasy Józef Czapski opi­
sał w książce „Na nieludzkiej

dza się z wieloma działaniami obec­
nego Zarządu Polonii w Kirowogra­
dzie (powołanego w 2002 roku), 
zajmuje się nieustannie promocją 
języka i kultury polskiej.

Dyskusja w dniu 5 czerwca, 
w której brali udział założyciele 
nowej organizacji, Europejski 
Alians Młodych, historyk, Iryna 
Gładkowska, redaktor i tłumacz, 
Serhij Mureneć, a także lektor 
języka polskiego z Instytutu Roz­
w oju C zło w iek a  „U k ra in a ” , 
Andrzej Bobkiewicz, dotyczyła w

ziemi”. Niestety, Rosja dla Pola­
ków pozostanie tą „nieludzką 
ziemią” . Po wprowadzeniu rzą­
dów komunistycznych i likwida­
cji Mikolajczykowskiej opozycji 
w Polsce sprawa Katynia podzie­
liła społeczeństwo.

Wbrew różnorodnym zabie­
gom propagandowym  trwają­
cym przeszło pięćdziesiąt lat

częśc i także  film u „K a ty ń ” . 
Andrzeja Wajdy.

6 czerwca Andrzej Bobkiewicz 
zorganizował pokaz publiczny fil­
mu „Katyń” w Publicznej Nauko­
wej Bibliotece im. Czyżewskiego 
w Kirowogradzie. Seans zgroma­
dził przeszło 60 osób, po spektak­
lu odbyła się dyskusja. Oto kilka 
refleksji po tej dyskusji.

Andrzej BOBKIEWICZ 
lektor języka polskiego 

w Kirowogradzie

znaczenie Katynia z pokolenia 
na pokolenie ulega transgresji, 
z symbolicznej pamięci zbioro­
wej o zmarłych staje się arche­
typem oporu i bohaterskiej wal­
ki narodu z sowieckim totalita­
ryzmem. A mity bywają „nie­
śm iertelne” .

Ciąg dalszy na str. 6-7

„Należymy do narodu, którego losem 
jest strzelać do wrogów z Brylantów"

Szesnaste powroty do źródeł

XVI światowe Forum Mediów Polonijnych
♦ Jest takie 

miejsce na ziemi

K iedy w dalekim  roku  
1993, siódmego w rześ­

nia, z  różnych  k rańców  św ia­
ta , n iespodziew anie zleciała 
się do T a m o w a  d z ien n ik a r­
ska brać, n ik t racze j nie p rzy­
p u s z c z a ł ,  ż e  to , r z u c o n e  
p r z e z  d r  S ta n is ła w a  L is a  
nasienie , w yrośn ie z  czasem  
w szlachetne drzew o, k tó re  z  
r o k u  n a  r o k  p rz y b y w a ć  
b ęd z ie  n o w y m i k o n a ra m i, 
tw o rz ą c  ro z ło ż y s tą  k o ro n ę  
dostrzegalną n a  pięciu kon ty ­
n en tach  n asze j planety.

S py tacie  m oże, a czem u 
możemy zawdzięczać tak nie­
przeciętną potencję tarnowskie­
go Forum. Przede wszystkim 
glebie, która jest w tym zakątku 
świata najbardziej pulchna i żyz­
na, a zatem ściąga do swej praoj- 
czyzny, wszystkich tych, których 
los rzucił w być może piękne, ale 
jednak obce kraje.

Po drugie sprzyja nam atmo­
sfera. Przysłuchiwaliście się, być

może, rozmowom myśliwych - 
godzinami, nieraz do świtu, z 
zapałem opowiadają sobie prze­
różne historie, dzielą się opinia­
mi i pomysłami.

P o d o b n ie  my, w gron ie 
sobie podobnych (przeważnie 
ciekawych i ciekawskich ludzi) 
mamy okazję do takich rozmów, 
zaś dla nas - Polaków z terenu 
byłego imperium radzieckiego 
Forum umożliwia takie spotka­
nia, które w podobnej skali we 
własnym zakresie zorganizować 
byłoby rzeczą niemożliwą.

I wszystkiemu tem u towa­
rzyszy specyficzny klimat serde­
cznej więzi -  dobry nastrój, pio­
senka i dowcip, wzruszenie (tak 
rzadki teraz w życiu moment) 
oraz duma po kolejnym przeko­
naniu się, że przecież p o l s k i e  
- to najtrafniejsze, najmilsze, naj­
przytulniejsze.

Czasem tylko zakrada się 
sm utek, gdy konstatujem y, iż 
któryś z nas już nigdy tu nie 
dołączy.

I jeszcze jeden walor takich 
spotkań  z Krajem. Coroczna

możliwość oceny zachodzących 
tu zmian. Przy czym na własne 
oczy i uszy. Żaden Internet, czy 
jakiekolw iek inne media, nie

zamienią tej możliwości wykreo­
wania obiektywnej wizji polskiej 
rzeczyw istości, pozw alającej 
przy późniejszym relacjonowa­

niu wydarzeń z Polski nie dać się 
wciągnąć w polityczne rozgryw­
ki i targi.

Ciąg dalszy na str. 4

Inauguracja XVI Forum. Laureaci konkursu „Powroty do źródeł”
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II Kongres Polskich 
Towarzystw Naukowych 
na Obczyźnie

W dniach 4-6 września w 
p ię k n y m  m ie śc ie  

królew skim  K rakow ie, w auli 
Polskiej A kadem ii U m ieję t­
ności i sali w ykładow ej A k a ­
dem ii G ó rn ic z o -H u tn ic z e j  
odbył się I I  K ongres Polskich 
T o w arzy s tw  N au k o w y ch  n a  
O bczyźnie.

Jego organizatorami wystąpi­
ły: Polska Akademia Umiejętno­
ści (Prezes -  prof. Andrzej Bia­
łas), Krakowski Oddział Stowa­
rzyszenia „Wspólnota Polska” 
(Prezes -  prof. Zygmunt Kolę­
da, Uniwersytet Jagielloński oraz 
Akademia Górniczo-Hutnicza w 
Krakowie. Tem atyka Kongresu

nie na posiedzeniu plenarnym, 
powiedział o tym, żc diaspora 
polska obecnie zaczyna odgry­
wać kluczową rolę dla Polski. 
Ważne jest, powiedział Premier, 
żeby Polak żyjący na obczyźnie 
mógł budować swój prestiż w 
oparciu o wzory Polaków pracu­
jących za granicą, a silna pozy­
cja Polski w świecie zależy od 
potencjału intelektualnego, w 
tym też Polaków poza granica­
mi kraju. Należy w to inwesto­
wać, a inwestycje te zwrócą się 
na pewno.

Referat programowy doty­
czący celów i oczekiwań pol­
skich stowarzyszeń naukowych 
poza Krajem wygłosił prof. C. 
Pierre Zaleski z Francji, mówiąc 
o potrzebie przeniesienia części 
zbiorów naukowych do kraju i 
inwestowania w zbiory, które 
zostaną na Zachodzie. Zasugero­

prof. Wojcech Falkowski, prof. 
Halina Taborska).

M imo zapow iedzianych  
referatów, które miałyby poru­
szyć tem at polskich stowarzy­
szeń naukowych na Wschodzie 
i m ożliw ości u d z ie len ia  im 
pomocy w czasie mej obecności 
na Kongresie tem at ten  nie 
został poruszony. Organizacje 
polskie na Wschodzie reprezen­
towały prof. Czesław' Bieńskow- 
ski z Mińska, który' mówił o dzia­
łalności Polskiej Wyższej Szko­
ły Humanistycznej w Mińsku, dr 
Lech Suchomłynow z Bierdiań- 
ska, który przedstawił interesu­
jący referat odnośnie tożsamości 
etnicznej Polaków' na Ukrainie 
Południowej i dr Andrzej Szpa­
ków' z Białorusi.

Na Kongresie w charakterze 
uczestników Ukrainę reprezen­
towali także dr N atalia Ursu Ks. kardynał Franciszek Macharski z uczestnikiem 

Kongresu z Niemiec

Migracje były, zachód był, 
a ze wschodem krucho

Referat wygłasza dr Lew Suchomłynow 
z Bierdiańska

została w tym roku uzupełniona
0 dwa zagadnienia — migrację 
Polaków' do krajów zachodnich i 
omówienie działalności polskich 
tow arzystw  naukow ych na 
W schodzie oraz m ożliw ości 
udzielenia im pomocy.

Oprócz referentów z wielu 
krajów (USA, Wielka Brytania, 
Niemcy, Francja, Irlandia, Szwe­
cja, Kanada, Białoruś, Litwa, 
Ukraina) udział w kongresie 
wzięli prof. Andrzej Zoll, były 
Rzecznik Praw Obywatelskich, 
Prezes Stowarzyszenia „Wspól­
nota Polska” Poseł Maciej Pła- 
żyński, Prezes Polskiej Akade­
mii Umiejętności prof. Andrzej 
Białas, a także prezydent Miasta 
Krakowa prof. Jacek Majchrow- 
ski. Zaszczycili Kongres swą 
obecnością  P rem ier Polski 
Donald Tusk, minister Barbara 
Kudrycka, ks. kardynał Franci­
szek Macharski i ks. kardynał 
Stanisław Dziwisz, który dołą­
czył do obrad w ostatnim dniu 
trwania Kongresu, podobnie jak
1 Romuald Łączkowski, Wicedy­
rektor Biura Polonijnego Kance­
larii Senatu RP.

Premier Donald Tusk, któ­
ry wygłosił obszerne przemówie-

wał on tak że  
w z m o c n i e n i e  
pom ocy dla p o l­
skich stowarzyszeń 
naukow ych na 
Wschodzie, działa­
jących w trudnych 
warunkach, a także 
w spom niał o 
potrzebie utworze­
nia bazy danych 
organizacji nauko­
wych posegrego­
wanej według kra­
ju i kierunku dzia­
łalności instytucji 
w skali światowej.

Jak wspomnia­
łem, zapowiedzia­
no na ko n g resie  
referaty o tem aty­

ce migracyjnej oraz dotyczące 
tow arzystw  naukow ych  na 
W schodzie. Blok migracyjny 
reprezentowały, z jednej strony 
referaty wygłoszone przez pra­
cowników Ośrodka Badań nad 
Migracjami Uniwersytetu War­
szawskiego (dr Paweł Kaczmar­
czyk, mgr Joanna N apierała) 
oraz osoby, badające grupy 
migrantów z Polski w krajach 
ich pobytu (dr Joanna Pyłat, dr 
A leksandra G ałasińska, mgr 
Agnieszka Małek i inni), z dru­
giej zaś strony, przez osoby rep­
rezentujące organizacje polskie 
w S tanach  Z jed n o czo n y ch , 
W ielk ie j B rytanii, F rancji i 
Kanadzie (mgr Marek Piekar­
ski, dr Kazimierz Jagiełło i inni), 
którzy mówili dużo o adaptacji 
migrantów polskich do nowej 
rzeczywistości.

Część wystąpień dotyczyła 
działalności organizacji polskich 
na Obczyźnie. Referentami byli 
zarówno naukowcy z Polski, zaj­
mujący się daną problematyką 
(np. dr Adam Gałkowski, prof. 
Tadeusz Radzik), jak też preze­
si polskich organizacji nauko­
wych, np. w Wielkiej Brytanii 
(prof. Ryszard C hm ielow iec,

Delegacja z Ukrainy w auli

(K am ieniec P odolski), mgr 
Edward Tomaszewski (Dniepro- 
pietrowsk) i prof. Aleksandćr 
Śniegórski (Użhorod). Nie było 
natom iast zapow iedzianych 
wystąpień prof. Henryka Stroń- 
skiego (Tarnopol) i dr Ireny Per- 
szko (Żytomierz). Mój referat 
dotyczył działalności naukowej i 
popularno-naukowej polskich 
organizacji społecznych w obwo­
dzie żytomierskim wiatach 1989- 
2007. Jako że w wersji drukowa­
nej liczył 15 stron to na Kongre­
sie przedstawiłem jego prezenta­
cję multimedialną, która pozwo­
liła mi zmieścić się w czasie prze­
znaczonym na wystąpienie.

Do zapowiedzianej dysku­
sji na temat działalności polskich 
stow arzyszeń naukow ych na 
Wschodzie nie doszło, dyskusję 
wywołało natomiast wystąpienie 
prof. Czesława Bieńkowskiego z 
Białorusi, a szczególnie wątek 
białorutenizacji kościoła katolic­
kiego w tym kraju. Odpowiedzi 
dlaczego tak jest udzielił obecny 
na tej części posiedzenia ks. kar­
dynał Stanisław Dziwisz, który 
oprócz często powtarzanych i 
znanych argumentów (kościół na 
Ukrainie, Białorusi i Litwie jest

kościołem katolickim, a nie pol­
skim; większość wiernych nie

rozumie po polsku, dlatego księ­
ża używają miejscowych języków 
etc.), stwierdził, że problem jed­
nak istnieje i jest to problem zło­
żony. W trakcie dyskusji postu­
lowano też wydanie informatora 
„Polonia Żytomierszczyzny” w 
języku polskim.

W ramach Kongresu 5 wrześ­
nia odbyła się sesja naukowa w 
pięknej, wygodnej i wyposażo­
nej w nowoczesny sprzęt sali 
wykładowej Akademii Górni­
czo-Hutniczej, poświęcona roli 
polskiego inżyniera w świecie.

Obradom towarzyszyły jak 
zawsze im prezy kulturalne -  
wystawy malarstwa w Domu 
Polonii, koncert Chopinowski. 
Za zorganizowanie Kongresu i 
zaproszenie chcę podziękować 
jego organizatorom, szczególnie 
-Polskiej Akademii Umiejętno­
ści i Oddziałowi Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” w Krako­
wie, zaś Polskiemu Towarzy­
stwu Naukowemu w Żytomie­
rzu -  za załatw ienie mojego 
wyjazdu.

d r  S erg iu sz RUDNICKI

Politolog, docent Katedry 
Filozofii 

(zdjęcia autora)

Nasi potrafią!

Szkota  nielegalnych psychologów
Europejska Akademia Psychologii Integracyjnej (EAPI) 

ma odziały w całej Polsce, m.in. w Warszawie, Gdańsku, 
Olsztynie. Szczyci się nowatorskimi technikami kształce­
nia psychologów. Jednak nikt dokładnie nie wie, na czym 
polega, bo w Polsce szkoła oficjalnie nie istnieje. Jest więc 
poza kontrolą Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
Nikt też nie wie ilu ma studentów i absolwentów.

Sama placówka na swojej stronie Internetowej informu­
je o tysiącach osób, które dzięki niej zrealizowały marze­
nia. Podczas rozmowy wychodzi na jaw, że choć uczymy się 
w Polsce, to dostajemy ukraińską legitymację studencką. 
W Kijowie broni się pracę magisterską.. Żeby zacząć stu­
dia nie jest potrzebna matura.

Przed uczelnią ostrzega Ministerstwo Nauki: Europejska 
Akademia Psychologii Integracyjnej nigdy nie była uczelnią 
i nie posiada uprawnień do prowadzenia studiów, a Między­
regionalna Akademia Zarządzania Personelem w Kijowie 
(słynna 'AÓ" - red.) nigdy nie zwróciła się do ministra s 
prośbą o zgodę na otwarcie uczelni.

.M e tr o ” (W arszaw a)
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Polskie inwestycje 
na Ukrainie

NIE ODWRACAĆ 
KOTA OGONEM
N a Ukrainie trwa kryzys 

p o lity czn y . N ie  od 
dzisiaj, z re sz tą , a z  różnym  
natężeniem , od uzyskania nie­
podległości, po p o m arań czo ­
wej rew o lu c ji n a  M ajd an ie  
N iezależności, z k tórej zw y­
cięsko wyszli jej liderzy -  W ik­
tor Juszczenko  i Ju lia  Tym o- 
szenko. Teraz nastąpiła erupcja 
kolejnego konfliktu. 1, jak sądzę, 
takie sytuacje mogą się jaszcze 
powtarzać w perspektywie wielu 
lat, aż się ten „wrzątek” ustoi.

Na temat istniejącej sytuacji 
wypowiedzi są różne, chociaż 
ostatnio objawia się dość jedno­
stronny pogląd, że wszystkiemu 
winien jest Wiktor Juszczenko, 
ofiarą którego pada Julia Tymo- 
szenko. W tym duchu zabrzmia­
ła m.in. wypowiedź Bohdana 
Osadczuka, opublikowana na 
lamach „Rzeczpospolitej” z 6-7 
w rześnia br., zaty tułow ana 
„Smutna ballada o ukraińskiej 
wojnie na górze” . W iększość 
zawartych w niej poglądów i opi­
nii była dla mnie zaskoczeniem. 
A to dlatego, że za konflikt obar­
cza się głównie p rezyden ta . 
Znam osobiście i szanuję autora, 
od czasów spotkania z nim w 
Paryżu, ale mam w tej akurat

kwestii pogląd zgoła odmienny. 
Po pierwsze nie podzielam pog­
lądu, że Juszczenko jest polity­
kiem konserwatywnym. Wręcz 
przeciwnie - jego poglądy na 
temat demokracji, miejsca i roli 
Ukrainy we współczesnym świę­
cie i w E uropie, współpracy 
międzynarodowej, w tym z Pol­
ską i innymi sąsiadami są na 
wskroś nowoczesne i odpowiada­
ją interesom kraju w trudnej fazie 
przeobrażeń politycznych i syste- 
mowo-ekonomicznych. Demo­
nstruje to zresztą niemal na co 
dzień - w trakcie licznych spot­
kań zagranicznych, jak i w róż­
nych regionach kraju.

To nie kto inny, jak Juszczen­
ko, jest orędownikiem reform 
rynkowych na Ukrainie, w tym w 
rolnictwie, współpracy w ramach 
WTO, współpracy z Unią Euro­
pejską i sojuszem euroatlantyc- 
kim. Jest - co podważają jego 
zapiekli oponenci - za dobrymi, 
ułożonymi na wzajemnie korzy­
stnych zasadach - stosunkami z 
Rosją. Choć był przeciwny zakrę­
caniu kurka z gazem.

Nie można uznać za postawę 
konserwatysty jego działań na 
rzecz odnowy duchowo-religijnej 
na bazie prawosławia, tradycji kul­

turowych, odnowy pamiątek histo­
rycznych, czy rewitalizacji języka 
ukraińskiego. T o nie skrajny 
nacjonalizm, co mu przypisywać 
skłonni, dość liczni niestety na 
Ukrainie, rusofile. Jest za językiem 
narodowym, bo cóż to byłby za 
Ukrainiec, gdyby nie szanował 
własnego, ojczystego języka. Zna 
i ceni znajomość języków obcych, 
bo to jest najlepsza przepustka do 
serc i umysłów innych narodów, w 
tym zwłaszcza sąsiadów.

Po drugie - nie podzielam 
poglądu o tym, że арі partie sku­
pione wokół Juszczenki, ani 
wokół T ym oszenki nie mają 
ideologii. Myślę, że mają, co wie­
lokrotnie i przy różnych okazjach 
demonstrowali.

Co więcej - to ta płaszczyzna, 
mimo konfliktu interesów, a nie 
ideologii, pozostaje nadal spoi­
wem, które je łączy. To, co dzieli - 
to może sposoby realizacji stawia­
nych celów, a nie same cele, a już 
na pewno - ambicje, i to wręcz cho­
robliwe, i - obym się mylił - Julii 
Tymoszenko. Nigdy, jak pamię­
tam, nie ukrywała, swoich aspira­
cji na fotel premiera, a może i wyż­
szy. Same aspiracje, to jeszcze nic 
grzesznego, ale nie metodą otwar­
tego konfliktu z prezydentem.

T o mi trochę przypomina 
przysłowie arabskie, które głosi, 
że ambicje są bogactwem bie­
dnych. Tak przynajmniej mówią 
Marokańczycy, skąd je przywioz­
łem. W tym kontekście - nie pod­
zielam poglądu, że przy Julii 
Tymoszenko - Juszczenko kleci 
zdania z trudem, czyta z kartek, a 
erudycji zazdrości pani premier. 
Nie wiem, skąd taki pogląd , bo z 
moich bezpośrednich obserwacji, 
czy to na Majdanie, czy z wystą­
pień na spotkaniach w sprawach 
merytorycznych z aktywem regio­
nalnym - okazywał się i znakomi­
tym mówcą, i promotorem głoszo­
nych poglądów i treści. A to, że 
Premier Tymoszenko mówi pięk­
nie, płynnie i przekonująco na 
ogół - to tylko przyklasnąć. Naj­
ważniejsze przy wszelkiego rodza­
ju „mowach” jest nie tyle elok­
wencja, ile treść, sens i rozsądek. 
Więc nie ma co kleić łatek na pre­
zydencie, bo tak właśnie mówi. I 
to jest jego plusem.

I - wreszcie trzecia sprawa, 
choć już nie w kontekście arty­
kułu - to wpływ na sytuację poli­
tyczną na Ukrainie tzw. czynni­
ka zewnętrznego. Wszyscy na 
ogól wiedzą, o co chodzi, ale isto­
ta nie jest artykułowana czytel­

nie lub do końca. Czynnik ten 
objawia się wyraziście w przypad­
kach kampanii wyborczych i, tak, 
jak teraz - konfliktów na górnych 
piętrach władzy. Nie będąc ruso- 
fobem - kiedy oglądam dzienni­
ki i komentarze na kanale rosyj­
skiej telewizji RTR „Płanieta” - 
poraża mnie sposób i tonacja 
informacji z Ukrainy.

Mówiąc delikatnie - jest w 
nich tendencyjność i jednostron­
ność doboru informacji i komen­
tarzy. Tam  również jest mało 
przychylności dla działań prezy­
denta Juszczenki. Krzywym jak­
by okiem patrzy się na jego dzia­
łania w sferze stosunków między­
narodowych, jak i wewnętrznych. 
Dotyczy to rozwiązywania trud­
nych spraw historycznych, 
kościoła prawosławnego, nie 
mówiąc już o NATO czy stosun­
ku do konfliktu gruzińskiego. Ale 
obok tego -  swoistym czynni­
kiem jest wpływ na sytuację 
wywierany przez grupy oligarchi­
czne, skupione m.in. wokół opo­
zycji. Tutaj też specjalnej życzli­
wości nie widać. Przeważają inte­
resy tych grup, częściowo repre­
zentow anych w struk tu rach  
władz, w tym i w parlamencie.

Tych kilka uwag polem i­
cznych, które opieram na obser­
wacjach życia politycznego i 
gospodarczego Ukrainy w okre­
sie ostatnich prawie pięciu lat 
pobytu w tym kraju - nie ozna­
czają, że nie podzielam wespół z 
Bohdanem Osadczukiem wiary 
w pomyślne rozwiązywanie spo­
rów i konfliktów. Tego także. 
Tyle, że wymaga to jeszcze cza­
su i przeobrażeń w mentalności, 
tak niektórych polityków, jak i w 
szerszych kręgach społeczeństwa 
ukraińskiego.

M iko ła j ONISZCZUK

Przekładaniec znad Wisły

И Spośród instytucji publicznych obywatele Polski najgorzej oce­
niają Sejm i prezydenta, bardzo dobrze - policję oraz wojsko. Kościół 
katolicki - mimo, iż jego notowania spadły - wciąż jest dobrze ocenia­
ny. Wyraźnie pogorszyły się m.in. notowania IPN - wynika z najnow­
szego sondażu CBOS.

Ш Na początku października zacznie działać Centrum Antyterro­
rystyczne (CAT). Funkcjonariusze m.in. ABW, Policji, Straży Grani­
cznej i BOR będą tam przez 24 godziny na dobę zbierać wszelkie infor­
macje o ewentualnych zagrożeniach terrorystycznych i koordynować 
działania poszczególnych służb

Ш Były prezydent Aleksander Kwaśniewski oświadczył, że pod­
jął ostateczną decyzję, iż nie będzie startował w przyszłorocznych wybo­
rach do Parlamentu Europejskiego. Pytany, czy wybiera się na organi­
zowany przez prezydenta L. Kaczyńskiego bal z okazji 90. rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepodległości odpowiedział, że nie otrzymał 
jeszcze zaproszenia.

Ш Krakowskie Porozumienie Organizacji Kombatanckich i Nie­
podległościowych chce, by ustawa odbierająca przywileje emerytalne 
esbekom i członkom Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego (WRON) 
była rozszerzona o funkcjonariuszy Informacji Wojskowej

Ш Warunkiem poprawy stosunków polsko-białoruskich jest pono­
wne uznanie Związku Polaków na Białorusi.

Tak stwierdzili po spotkaniu szefowa ZPB Andżelika Borys i pre­
mier Donald Tusk. Spotkanie miało położyć kres pogłoskom, że Pol­
ska w imię poprawy stosunków z reżimem Aleksandra Łukaszenki jest 
gotowa poświęcić przewodniczącą ZPB.

Z ukosa

A pociąg cicho jechał na Berdyczów...
T ak śpiewano w starej, 

z n a n e j p io sen ce  o 
walizce, k tóra stała na półce w 
wagonie i komuś przeszkadza­
ła, dlatego została wyrzucona 
przez okno. Podobna historia 
m iała miejsce także zupełnie 
n ied aw n o , ty lk o  ju ż  n ie z 
walizką, a z  samym pociągiem, 
który  jecha ł z K ijowa p rzez 
Fastów , Koziatyn, Berdyczów, 
Szepietów kę, Rów ne, Łuck, 
Kowel do W arszawy.

Zatrzymywał się na wszy­
stkich tych stacjach, co było bar­
dzo wygonie dla pasażerów. Ale 
w naszym kraju, jeżeli coś jest 
dobre, to długo nie potrwa. Kie­
dy przeciętnym obywatelom ułat­
wia się życie, to gdzieś tam na 
„górze”, komuś życie chyba się 
u trudnia. D latego wygodną 
marszrutę pociągu Kijów-Warsza- 
wa zaczęto po trochu zmieniać. W 
2007 r. przestał ten pociąg jechać 
przez Berdyczów i Koziatyn. 
Żeby wsiąść do niego trzeba było 
podróżować 180 km „wstecz”, do 
Kijowa, albo też do przodu, do 
Szepietówki -  i tam wałęsać się 
w ciągu czterech godzin po dwor­
cu, czekając na warszawski 
pociąg.

Wówczas ministrem transpor­
tu Ukrainy był znany socjalista, 
uczestnik zaciekłych bójek w 
Radzie Najwyższej, Mikołaj Rud­

kowski, który obecnie już jest 
politycznym trupem i kandyda­
tem do długotrwałego siedzenia 
w celi. W roku bieżącym  od 
1 czerwca marszruta Kijów-War- 
szawa ponownie została zmienio­
na, Lecz nie w Lepszą stronę. 
Teraz Ministrem Transportu jest 
kolejny socjalista Josyp (Józef) 
Wiński, który, z naszego punktu 
widzenia, ponosi odpowiedzial­
ność za wszystkie zmiany w stre­
fie komunikacji.

Obecnie wsiąść do pociągu 
Kijów-Warszawa można tylko 

„ albo w Kijowie, albo w Kowlu. 
Niestety - pociąg nie zatrzymuje 
się już w ani jednej z wyżej omó­
wionych stacji, które są węzłami 
kolejowymi. Jedzie przez mało 
zaludnione tereny  Ukrainy 
(Korosteń, Sarny, Rafaiłówkę), 
mijając wygodne do komunikacji 
stacje. Najgorsze jest to, że zmia­
na marszruty została wprowadzo­
na bez żadnego ogłoszenia i 
uprzedzenia. Wszyscy pasażero­
wie dowiadują się o tym już sto­
jąc obok kasy biletowej.

Chcemy zadać szanownemu 
panu Ministrowi Wińskiemu kil­
ka pytań: Jaka jest przyczyna 
zmiany trasy? Gdzie została ta 
decyzja podjęta i co posłużyło za 
podstawę takich zmian? Kto jest 
ich inicjatorem? Czy nie są zwią­
zane te zmiany z wprowadzeniem

od 29 marca w życie Karty Pola­
ka, o którą dzisiaj ubiegają się 
dziesiątki tysięcy obywateli 
ukraińskich? Wygląda na to, że 
marszrutę zmieniono by przeszko­
dzić ludziom, którzy chcą częściej 
jeździć do sąsiedniej Polski (Kar­
ta Polaka daje taką możliwość).

Do tego wniosku prowadzi 
także i ten fakt, że Fastów, Kozia­
tyn, Berdyczów, Szepietówka, 
Równe, Łuck, Kowel i bliskie do 
nich miasta i wsie to miejscowo­
ści skupiające wielu obywateli 
Ukrainy polskiego pochodzenia. 
To jest region, gdzie najaktywniej 
działają organizacje polskie, skąd 
wielu ludzi pracują w Polsce, mają 
w tym kraju krewnych.

W lipcu jadąc do Polski z Kijo­
wa zauważyłam, że wagon fakty­
cznie jest pusty. W czasie podró­
ży nikt nie wsiadł do pociągu, bo 
ten nie zatrzymywał się przy węz­
łach kolejowych. Powrotna podróż 
kosztowała drożej niż zwykle, bo 
trzeba było jechać aż do Kijowa, a 
potem stąd wracać do Berdyczo­
wa. Następnym razem nie będę 
jechała już tym pociągiem, bo 
podróż jest droga i skomplikowa­
na. A M inistrowi T ransportu 
życzymy, by zszedł z obłoków na 
ziemię i stanął bliżej do potrzeb 
przeciętnych ludzi.

Izabe la  ROZDOLSKA
(Polka z Berdyczowa)
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XVI światowe Forum Mediów Polonijnych
Organizatorem Forum jest stowarzyszenie Małopolskie 
Forum Współpracy z Polonią z siedzibą w Tarnowie.
W jego bazie jest obecnie blisko 1 tys. mediów polonij­
nych, z czego ok. 600 funkcjonuje. Są to media o bardzo 
różnych nakładach, zasięgu i poziomie profesjonalizmu. 
Według Małgorzaty Sajdak z-cy dyrektora biura organiza­
cyjnego Forum Mediów Polonijnych, w ostatnich latach 
obok wciąż najpopularniejszych poza granicami gazet 
polonijnych pojawiły się portale internetowe.

Szesnaste powroty 
do źródeł

Ciąg d a ls z y  z e  str. 1

A to, że przetrwaliśmy, że 
spotkaliśmy się w Tarnowie po 
raz szesnasty, to zasługa organi­
zatorów i gospodarzy Forum, 
którzy ekwilibrystycznie uroz­
m aicają nam tę poży teczną 
imprezę, dzięki czemu poznaliś­
my dobry kawał Polski. Od pod­
szewki. Poznaliśmy też nieźle 
dziennikarski warsztat naszych 
kolegów z prasy lokalnej i przy­
bliżyliśmy sobie jeszcze wiele, 
wiele innych pożytecznych rze­
czy w ramach dewizy tej impre­
zy, która brzmi „Rola mediów 
polonijnych w tworzeniu kon­
taktów środowiskowych i utrzy­
mywaniu więzi z krajem. Promo­
cja Polski w świecie” .

Tegoroczne Forum, w któ­
rym uczestniczyło około 150 
dziennikarzy z ponad 20 krajów 
zagościło w Małopolsce a więc 
tam, gdzie zrodziła się idea świa­
towych spotkań mediów polonij­
nych. Zwiedziliśmy m.in. Kra­
ków, Nowy Sącz i kilkanaście 
innych miejscowości w Małopol­
sce poznając bogatą jej kulturę i 
historię oraz potencjał rozwojo­
wy. W cyklu „Urok małych mia­
steczek” doskonale zaprezento­
wały się Zakliczyn (zagłębie 
fasoli), Ciężkowice i Tuchów. 
Wśród atrakcji regionu, mieliś­
my sposobność zwiedzić kopal-

Tak było
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P ozostali rodacy  w  mej 
m ałej o jczyźnie p rze ­

żyli w w iększości d rugą w oj­
nę św ia to w ą . N a  m ój próg 
do tarła  ona, gdy byłem ju ż  n a  
P o łtaw szczyźn ie, w odległo­
ści kilku setek kilom etrów  od 
rodzinnego gniazda. Wszech­
mocny pomógł mi w niepełne 17 
lat zorientować się w prawdzi­
wym charakterze starcia dwóch 
potęg. Działania wojenne rozpo­
częto wspólnie nowym, czwar­
tym z kolei, rozbiorem II Rzecz­
pospolitej. Chociaż było to tylko 
preludium, swoiste wyjście na 
pozycję. Z natarciem nazistów na 
ZSRR ostatecznie zrozumiałem 
ku czemu zmierzają Niemcy, a 
mianowicie ku ostatecznemu roz­
biciu Słowian, p rzed łużen iu  
zakorzenionego nad Renem  i 
Odrą „Drank Nach Osten”. Jako 
że Armia Czerwona składała się 
przeważnie ze Słowian, obiekty­
wnie była słowiańską mocą, a 
zatem zgłosiłem się ochotniczo 
do jej szeregów (16.09.1941 r.).

Przeszedłem drogę, pokrót­
ce mówiąc, od Worskły do Woł­
gi i z powrotem, od tej wielkiej 
rosyjskiej rzeki do słowiańskiej 
Karinkii -  najdalej wysuniętej na 
zachód oazy Słowian w austriac-

Errata
W podpisie do zdjęcia ilu­

strującego odcinek wspomnień 
w n r 335 podpis powinien 
brzmieć następująco: «Stanis­
ław Kurzej - syn pierwszego 
przewodniczącego kołchozu - 
Pawła Kurzeja»

Czytelników przepraszamy.

nię soli w Wieliczce, unikatową 
„malowaną wieś” Zalipie, boga­
te zbiory Muzeum Drogowni­
ctwa w Szczucinie oraz sąsiadu­
jące z hotelem Zakłady Azotowe 
w Tarnowie. W Kąśnej Dolnej, 
w dworku -  muzeum Ignacego J. 
Paderewskiego Barbara Gładysz

kich Alpach, nieopodal północ­
no-wschodniej granicy Włoch. 
Między innymi, to już ręka for­
tuny! W jednym  z klasztorów 
kraju spotkałem  legendarny  
grób Bolesława II Śm iałego 
(1040 -  1081) zmarłego na tuła­
czce króla Polski (1078 -  1079).

Służyłem w Armii Czerwo­
nej w czasach sowieckich niemal 
8 lat, w ciągu których można 
było ukończyć dwa uniwersyte­

ty, a wówczas nie miałem nawet 
zwykłej matury. Udało mi się 
zdobyć ją dopiero w wieku 30 lat. 
Ale najgłówniejsze -  zostałem 
przy życiu i to główny bilans cza­
su. A dziś, niezbyt już zdrowy, 
ale wkroczyłem nawet w trzecie 
tysiąclecie.

Rodacy z Szarowieczki, wie­
lu z których uczyło się w polskiej 
szkole jeszcze przed jej zamknię­
ciem, wojnę odczuli już na trzeci 
dzień od jej początku. Pod żelaz­
nym butem zaborcy pracując za 
nic w całkowicie zachowanym 
przez nazistów kołchozie. Pogar­
dliwy wyzysk. Wywóz całej pro­
dukcji do Reich-u lub na potrze­
by Wermachtu. Trwało to prawie 
3 lata. Większym jeszcze niżeli 
kołchoz ciężarem był nabór mło­
dzieży obojga płci w jakości nie­
wolników na prace przymusowe 
do Niemiec i Austrii.

sprezentowała nam przepiękny 
koncert fortepianowy złożony z 
ulubionych utworów tego wiel­
kiego p ian isty  pow iązanego 
losem z naszą Zytomierszczyzną. 
W ramach warsztatów niezwykle 
pożyteczny wykład na tem at 
języka mediów („Język polski w

Szkoła całe trzy lata stała 
zam knięta na wielką kłódkę. 
N ikom u nie była potrzebna. 
Zaborcy nie kwapili się jej otwie­
rać. Ukraińscy i rosyjscy nauczy­
ciele, mieszkający na wsi, wyje­
chali w pierwszym tygodniu po 
zajęciu wsi przez hitlerowców.

Na polską podziemną edu­
kację, jak miało to miejsce w 
Macierzy, ludność wsi -  teraz 
znowu na 100% polska (jako że

wszyscy obcy, władze i przesied­
leńcy wyjechali) -  nie była w sta­
nie się zdobyć. I zresztą po majo­
wym 1938 r. pogromie nie było 
już komu uczyć.

Z chwilą powrotu do wsi 
nowych (starych) gospodarzy, 
sytuacja zaczęła się zmieniać, ale 
nie poczynając od szkoły. 
Nasamprzód zapracował połowy 
„w o jen k o m at” , zab ierający  
w szystkich m ężczyzn w ieku 
poborowego do wojska. Dla obu 
wsi było to rzeczą nową. W okre­
sie lat 30. do wojska powołano 
tylko trzech rekrutów. Nie pra­
cowali w kołchozie i zapewne 
nie podawali się za Polaków. 
Wrócił z tej trójki jedynie mój 
stryjeczny kuzyn Władysław.

Jeszcze większą nowością, 
prawie szokiem, stało zezwole­
nie komisariatu wojennego zgła­
szać się na ochotnika do oddzia-

praktyce dziennikarskiej”) wyg­
łosiła Alina Kiertys z Uniwersy­
tetu Gdańskiego.

Wicemarszałek Senatu Kry­
styna Bochenek, która uczestni­
czyła w inauguracji i zakończeniu 
programu Forum - podkreśliła, że 
jest ono niezbędne dla integracji 
całej polskiej diaspory będąc 
równolegle niezwykle ważnym 
nośnikiem spraw polskich i pol­
skości na świecie. Zadeklarowa­
ła także wsparcie w rozwiązywa­
niu problemów środowisk polo­
nijnych w różnych krajach.

W W arszaw ie m arszałek 
S enatu  Bogdan Borusewicz, 
podczas uroczystego zakończe­
nia Forum wręczył nagrody lau­
reatom konkursu dziennikar­
skiego pt. „Polacy na ścieżkach 
świata - blaski i cienie emigra-

łów Wojska Polskiego, którymi 
dow odził Z ygm unt Berling. 
N ikt przecież tu nie miał oby­
watelstwa Polski. Nie zważając 
na wielkie ryzyko (obawiano się 
prowokacji), do służby stawiło 
się 50 m łodzian. N ie będzie 
przesadą, kiedy powiem, że byli 
to absolwenci naszej polskiej 
szkoły. Lecz póki nauczano ich 
jak walczyć z orężem w ręku, na 
prawdziwą wojnę nie zdążyli.

c ji” , a także nagrody Fidelis 
Poloniae ‘2008, jedną z których 
(w kategorii osoby) zdobył nasz 
bliski kolega po fachu i mój druh 
z wileńskiej ławy studenckiej 
Romuald Mieczkowski - poeta, 
an im ato r k u ltu ry , redak to r 
naczelny i wydawca kwartalnika 
„Znad Wilii”.

Jak poinformował dyrektor 
Biura Organizacyjnego Forum 
Stanisław Lis przyszłoroczne, 
XVII Światowe Forum Mediów 
Polonijnych „Tarnów -  Bogaty­
nia -  Dolny Śląsk 2009” odbę­
dzie się w dniach od 7 do 14 
września 2009 r. A zatem dzię­
kujemy za tegoroczne spotkanie 
i do zobaczenia za rok - znów na 
Ziemi Tarnowskiej.

S tan isław  PANTELUK 
(Zdjęcia: A. Płaksina)

Wojska Polskiego) powołano do 
Armii Czerwonej. O ich losie 
opowiadały „pochoronki” (za­
wiadom ienia o zgonie), przy­
chodzące do wsi prawie każde­
go tygodnia. Dziś mówią o tym 
daty zgonu wybite obok naz­
wisk poległych na kamiennym 
sztandarze pomnika wzniesio­
nego przed budynkiem  Rady 
Wiejskiej.

Tuż po wyparciu ze wsi nie­
mieckich okupantów nowi (sta­
rzy) gospodarze, nazywając siebie

Kustosze polskości

Niezapomniane postacie z wycieczki po muzealnej Wieliczce

Szkice o pierwszej polskiej szkole i polskości w swej małej Ojczyźnie

Warszawa, Senat RP.
Wzruszający moment z uroczystego zamknięcia XVI Forum

Gdy ogłoszono jej koniec, wró­
cili do rodzinnej, wsi, założyli 
własne rodziny, zabrali rodzi­
ców i krewnych, i wyjechali na 
Ziemie Odzyskane. Wielu mło­
dych ludzi (nie mniej aniżeli do

internacjonalistami, w ciągu kil­
ku dni odnowili wszystko, co było 
przed wojną i wprowadzili nowe 
składki -  na pomoc frontowi.

K a z im ie rz  GÓRNICKI 

CDN

Autor z synem Włodzimierzem. 1996 r.
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Lwów Zbigniewa Herberta -
refleksje ukraińskiego poety

...niósł Miasto w sobie 
po drogach wygnania

W s ły n n y m  o s ta tn im  
swoim  w ystąpieniu 

w T e a t r z e  N a ro d o w y m  w 
W arszaw ie ciężko ju ż  chory  
poeta tak mówił z  ek ran u  tele­
bim u o F ra n c isz k u  K arp iń ­
s k im : „ m ó j n a j b a r d z i e j  
d o s ł o w n y  K ra ja n ” . 
Pomyślałem, że przecież tak 
właśnie o samym Zbigniewie 
Herbercie mógłby powiedzieć 
pochodzący ze Lwowa poeta 
ukraiński, zwłaszcza studiujący 
w rym samym gmachu, w którym 
w XVIII stuleciu nauki pobierał 
autor „Laury i Filona” i gdzie 
zapewne kształciłby się Herbert, 
gdyby historia potoczyła się ina­
czej. Akademia Jezuicka, Uni­
w ersy tet Jana Kazim ierza, a 
obecnie Iwana Franki, to ta sama 
uczelnia, zaś zmieniające się jej 
nazwy wpisują ją tym bardziej w 
burzliwe dzieje tego miasta.

Ja wszakże urodziłem się we 
W schodniej U krainie, a całe 
dorosłe życie upływa mi w Kijo­
wie, stąd nie czuję się upoważ­
niony, by tak familiarnie mówić 
o poecie, który swoim talentem 
-  jak wszyscy wielcy artyści -  nie 
tylko przekroczył granice polity­
czne, ale i językowe. Jego wier­
sze i eseje tłumaczono w wielu 
krajach świata, nie mówiąc już o 
m iłośnikach poezji, k tórych 
autor „Struny światła” ma wszę­
dzie, gdzie sięga kultura euro­
pejska. Niemniej jednak w kró­
lestw ie poetów, a w ierzę, że 
takie istnieje, uważam Zbignie­
wa H erberta za — powtórzę -  
„swojego najbardziej dosłowne­
go Krajana” . Odkąd bowiem 
zacząłem czytać po polsku, jego 
wiersze zawsze przyjmowałem z 
największym uznaniem, zwła­
szcza te pomagające zrozumieć 
i nazwać to wszystko, czego doś­
wiadcza nasza epoka, a zwłaszcza 
ta część Europy, w której leży 
zarówno Polska, jak i Ukraina. 
Chciałbym  powiedzieć, że w 
porę poznałem twórczość autora 
„Raportu z oblężonego miasta” 
i czuję się zaszczycony mogąc 
najpierw tłumaczyć jego wier­
sze, a teraz o nim mówić. Jestem 
przekonany, że jest jednym  z 
najważniejszych poetów euro­
pejskich naszych czasów, zaś 
podobna historia Polski i Ukrai­
ny drugiej połowy ubiegłego stu­
lecia sprawiła, iż nie tylko miej­
sce urodzenia decyduje o zain­
teresowaniu jego dokonaniami w 
moim kraju.

Poeta, który -  jak sam pisał 
-  „niósł Miasto w sobie po dro­
gach w ygnan ia” , najp ierw

wszakże utrwalił w swojej poez­
ji utratę rodzinnego domu. Bo to 
właśnie jest początkiem każde­
go wygnania, nie tylko polity­
cznego. Każdy z nas, tracąc dom 
swego dzieciństwa, do którego 
nie może już powrócić, staje się 
wygnańcem, jak nasi prarodzice, 
gdy zatrzasnęły się za nimi bra­
my raju. Dlatego też z wielkim 
wzruszeniem powracam zawsze 
do tego wczesnego wiersza Zbi­
gniewa Herberta:

Dom  nad porami roku 
dom dzieci zw ierzą t i-jabłek 
kw adrat pustej przestrzeni 
pod nieobecna gwiazdą

dom był lunetą dzieciństw a 
dom był skórą w zruszenia 
policzkiem siostry 
gałęzią drzew a

policzek zdm uchnął płomień 
gałąź przekreślił pocisk 
nad sypkim popiołem gniazda 
piosenka bezdomnej piechoty'

dom jest sześcianem dzieciństwa 
dom jest kostką w zruszenia

skrzydło spalonej siostry

liść um arłego drzew a

Wielokrotnie w moich roz­
mowach z Waldemarem Sma- 
szczem, zafascynowanym tym 
wierszem, roztrząsaliśmy głębo­
ką symbolikę wpisaną w naj­
piękniejsze metafory i obrazy 
poetyckie. Choćby już pierwszy 
wers: „dom nad porami roku”, a 
więc jeszcze bardziej stały i 
jeszcze bardziej zmienny zara­
zem. Wystarczy trochę doświad­
czenia, by przekonać się, że to 
bodaj najtrafniejsze określenie 
domu, który, zwłaszcza w naszej 
epoce różnorodnego wygnania, 
zawsze tracimy, ale tym bardziej 
zachowujemy w sobie. Pełny 
dom, „dzieci zwierząt i jabłek”. 
Historia sprawiła, że w tym kon­
kretnym przypadku, podobnie 
jak w tysiącach innych konkret­
nych losach ludzkich, pozostał z 
niego „kwadrat pustej przestrze­
n i” , gdy zabrak ło  nad nim 
szczęśliwej gwiazdy. Wówczas 
możemy o domu mówić jedynie 
w czasie przeszłym, a więc „był”: 
lunetą, przez którą w dzieciń­
stwie patrzyliśmy na świat, pierw­
szymi wzruszeniami, które przy­
jmowaliśmy, jak zawsze w dzie­
ciństwie, całą skórą, wreszcie 
mieliśmy w nim rodzeństwo i 
ogród, wspom nienie raju. T o 
wszystko, niby płomień świecy, 
„przekreślił pocisk”, pozostał 
jedynie „sypki popiół gniazda”. 
Dlatego pamięć domu to pamięć 
i radości, i bólu, ale bez niej kim 
byśmy byli? Już nawet nie wyg­
nańcami... Tak zaś m ożem y-jak 
czytamy w wierszu „Struna” -  z 
„blizną po odejściu”, udać się na 
pagórek, nie powiedzieć słowa, 
ale pokazać palcem „gwiazdę 
nieobecną”.

T en  utracony dom znajdo­
wał się, oczywiście, w konkret­

nym miejscu, którego nie mogą 
zatrzeć nawet największe symbo­
le. O ile jednak o domu poeta pisał 
już w swoich najwcześniejszych 
wierszach, to utwór o Lwowie 
„Moje miasto” pojawił się dopie­
ro w drugim zbiorze „Hermes, 
pies i gwiazda”:

O cean  uk łada n a  dnie 
gw iazdę soli 
pow ietrze destyluje 
b łyszczące kam ienie 
u łom na pam ięć tw orzy  
plan m iasta

rozgw iazdę ulic 
planety dalekich placów  
ogrodów  zielone mgławice

em igranci w  złam anych
kaszk ie tach  

skarżą się n a  ubytek substancji

skarbce z  dziu raw ym  dnem
ron ią  drogie kam ienie
[...]

Zacznijmy od owej „ułomnej 
pamięci”. Nie jest to skutkiem 
upływu czasu, bo przecież nie 
minęło zbyt wiele lat. Więc albo 
pamięć rodzinnego miasta zapad­
ła bardzo głęboko, jakby poeta 
chciał ją ukryć, przechować (waż­
na metafora o gwieździe soli na 
dnie ocean, ważna w podwójnym 
znaczeniu, zarówno jeśli idzie o 
głębię, jak i smak soli), albo 
dopiero teraz -  w myśl Mickie­
wiczowskiego „ile cię trzeba 
cenić, ten tylko się dowie, kto cię 
stracił... -  uświadomił sobie, że 
nie zadbał, by ją utrwalić.

Warto zwrócić także uwagę 
na powracający, zwłaszcza we 
wczesnych wierszach Herberta, 
motyw emigrantów; to przede 
wszystkim rosyjscy emigranci, 
którzy opuścili ojczyznę po doj­
ściu do władzy bolszewików. W 
latach dwudziestych dodawali, 
można powiedzieć, jedynie kolo­
rytu miastu, teraz dopiero autor 
widzi w nich niedostrzegane 
wcześniej memento, zapowiedź 
własnego losu, chociaż sam nale­
żał do tych, którzy wybyli z Pol­
ski do Polski.

Mamy w tym utworze praw­
dziwą mieszaninę wydobytych z 
dna „błyszczących kam ieni” i 
onirycznych wizji zapam ięta­
nych przez dziecko:

śniło mi się że idę 
z  dom u rodziców  do szkoły' 
wiem  przecież k tó rędy  idę

po lewej sklep P aszan d y  
trzecie gim nazjum , księgarnie, 
w idać naw et p rzez  szybę 
głowę starego B odeka

chcę skręcić do K atedry 
w idok się nagle u ry w a 
nie m a dalszego ciągu 
po prostu  nie m ożna iść dalej 
a przecież dobrze wiem  
to nie je s t ślepa ulica

Dziecko pamięta wszystkie 
szczegóły, tym bardziej, kiedy 
przemierzało codziennie znaną

sobie drogę do szkoły. T en  
urwany obraz to w języku Ezo- 
powym, jakim poeci zmuszeni 
byli posługiwać się w warunkach 
w szechw ładnej cenzury , to, 
oczywiście, przemilczana infor­
macja o zamknięciu katedry jako 
miejsca kultu przez sowiecką 
władzę.

Najbardziej przejmujący jest 
końcowy fragment wiersza, wiel­
ki zarówno jako wyraz artysty­
czny, jak i wstrząsająca prawda 
egzystencjalna:

ocean  lotnej pam ięci 
podm yw a k ru szy  o b razy

w końcu  zostan ie  kam ień 
n a  k tórym  m nie u rodzono

co noc 
staję boso
przed  z a trza śn ię tą  b ram ą 
mego m iasta

Wraz z upływem lat rosła — 
powtórzmy -  w „stającym boso / 
przed zatrzaśniętą bramą / [...] 
miasta” poecie gorycz, a w miej­
sce zacierających się obrazów 
dzieciństwa pojawiły się iście 
apokaliptyczne wizje, jak te w 
wierszu „Miasto nagie”:

T o  m iasto n a  rów ninie
płaskiej ja k  a rk u sz  blachy 

z  okaleczoną rę k ą  katedry  
szponem  w skazu jącym  

z  b ru k am i o kolorze
w nętrzności dom am i 

odartym i ze  skóry 
m iasto pod p rzyborem  żółtej 

fali słońca
w apiennej fali księżyca 
o m iasto cóż to za  m iasto 

pow iedzcie jak ie  to  m iasto 
pod ja k ą  gw iazda przy

jak ie j drodze

0 ludziach: p ra cu ją  w rzeźn i 
w ogrom nym  gm achu
z  surow ej cegły betonow ej 
podłodze ow iani odorem  krw i
1 pokutnym  psalm em  
zw ie rzę ta  C zy  są tam  
poeci (poeci m ilczący)
[...]

Na szczęście nawet w tam­
tych czasach byli w tym mieście 
i poeci, i czytelnicy wierszy. Po 
latach sam autor tego wstrząsa­

jącego utworu uznał wszak mia­
sto za swoje, a nawet chciał być 
tam pochowany. Dzisiaj Lwów 
pielęgnuje pamięć swego „naj­
bardziej dosłownego Krajana”, 
który doczekał się obszernej 
dwujęzycznej edycji w rodzin­
nym mieście, a miejsca, z który­
mi był związany upamiętniają 
okolicznościowe tablice.
• Nie tylko wszakże wiersze o 

Lwowie sprawiają, że wciąż roś­
nie zainteresowanie twórczością 
Zbigniewa Herberta na Ukrai­
nie. Dla mnie w wielu ważnych 
dla Ukrainy wydarzeniach bar­
dzo bliski okazał się tom „Raport 
z oblężonego miasta”. Bo cho­
ciaż nie czułem się „zbyt stary 
żeby nosić broń i walczyć jak 
inni”, to jednak przyjmowałem 
nieraz „rolę kronikarza”, jak pols­
cy poeci w latach osiemdziesią­
tych, by -  używając języka bi­
blijnego -  „dać św iadectw o” 
tem u, co widziałem , w czym 
uczestniczyłem i do czego wraz 
z moim narodem dążyłem. Nie 
zawsze -  przyznaję -  „emocje 
trzymałem w karbach” , ale to 
być może wynika też z charak­
teru poezji ukraińskiej, która, 
nie przeszedłszy szkoły awangar­
dy, „nie wstydzi się -  jak N ike z 
wiersza Herberta -  chwili wzru- 
szen ia” . Z resz tą  sam em u 
Mistrzowi nie zawsze udawało 
się wytrwać w postanowieniu 
chłodnego kronikarza, o czym 
świadczy znakomity finał tytuło­
wego wiersza:

i jeśli M iasto padnie a  ocaleje
jeden

on będzie niósł M iasto w sobie 
po drogach w ygnania 

on będzie M iasto

Ostatecznie jednak Zbigniew 
Herbert doczekał wolnej Polski i 
wolnej Ukrainy, a istniejąca gra­
nica nie zamyka już nam dróg do 
siebie; także ulica z uczniowskie­
go snu poety już się nie urywa, 
prowadzi do otwartych drzwi 
lwowskiej Katedry, a nawet -  
nawiązując do wspomnień Józe­
fa Wittlina „Mój Lwów” -  trzech 
katedr obrządku rzymskiego: 
rzymsko-katolickiej, greko-kato- 
lickiej i ormiańskiej.

S tan isław  SZEWCZENKO

Katedra Lwowska pw. Wnieboswtąpienia NMP
Z cyklu "Mój Lwów", grafika, Bogdan Pikulicki
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Rosjanie, kultura, historia
Petersburg to nie Moskwa, 

gdzie wszystko zależy teraz od 
pieniędzy. T u  można normalnie 
i bez przeszkód spacerować śród­
mieściem bez obawy najazdu 
ogromnego Land Roveru. Nad 
kanałami można usłyszeć graj­
ków różnego kalibru. Chociaż 
ten zakres jest dosyć zróżnicowa­
ny: od muzyki klasycznej i jazzu 
-  do zwykłej tandety, której nie 
wytrzymują normalne ludzkie 
uszy. Petersburżanie są dosyć

życzliwi i kontaktowi. Widać tu 
Rosję europejską, chociaż nie 
brakuje także twarzy pochodze­
nia azjatyckiego. Nad Newą 
odczuwa się bliskość krajów 
skandynawskich, choć także i 
tundry, tajgi syberyjskiej. Acz­
kolwiek spacerując po mieście, 
nie odczułem żadnego niesma­
ku. Petersburg jest dość czysty, 
bo mieszkańcy nie śmiecą. Przez 
Prospekt Newski przewijają się 
grupy turystów zagranicznych, 
bo miasto ma co pokazać świa­
towi, jeżeli chodzi o kulturę.

E rm itaż m ożna zw iedzać 
godzinam i i, oczywiście, nie 
zobaczyć wszystkiego. Wartość 
zbiorów obrazów, rzeźb, wyro­
bów jubilerskich trudno do koń­
ca ocenić. Obrazy: Leonarda da 
Vinci, Rembrandta, El Greco, 
Rubensa, Rafaela, Ticiana itd. 
Hojnie w Erm itażu są przed­
stawieni francuscy impresjoni­
ści. Z kolei Muzeum Rosyjskie 
to dziesiątki obrazów wybitnych 
malarzy rosyjskich z XIX wieku: 
Repin, Kramskoj, Kuindżi, Ge, 
Szyszkin, Ajwazowskij itd. W 
porównaniu z Sankt Petersbur­
giem Kijów lub Mińsk to pro­
wincja. Carska Rosja nie tylko 
gnębiła podbite narody, lecz 
równolegle dbała o ku ltu rę  -

i tego nie wolno zapominać. Bo 
chyba od „nieznajstwa” Rosję 
próbuje się dziś przedstawić jako 
państwo azjatyckie szantażujące 
świat ropą i gazem. Ale życie na 
świecie jest bardziej wielobar­
wne i złożone, niż to próbują pry­
m itywnie przedstawić polity­
cznie poprawni dziennikarze 
znad Wisły lub Dniepru.

Spacerując w ieczorem  
wzdłuż kanału obok cerkwi Spa­
sa na Krowi (Zbawiciela na Krwi), 
zapoznałem się z historią tej świą­
tyni prawosławnej. Właśnie w 
miejscu, gdzie teraz stoi ta cer­
kiew, 1 marca 1881 roku przez 
terrorystę Ignacego Griniewic- 
kiego (szlachcica polskiego 
pochodzenia) został od wybuchu 
bomby śmiertelnie ranny impe­
rator Aleksandr II, znany z reform 
liberalnych (uniew ażnił pań­
szczyznę w imperium rosyjskim).

26 lat po śmiertelnym zama­
chu, 19 sierpnia 1907 roku, w 
obecności nowego imperatora 
Mikołaja II cerkiew Spasa na 
Krowi została poświęcona. Dzie­
sięć lat później, w,1917 roku, ter­
roryści bolszewiccy doszli do 
władzy i w sposób nieludzki 
zamordowali Mikołaja II i całą 
jego rodzinę razem z dziećmi. 
L en in  był godnym  następcą

swych poprzedników, którzy z 
terroru uczynili politykę.

Gdy zapytałem spacerujące­
go obok cerkwi mężczyznę w 
średnim wieku: Czy Rosja się 
zmieniła od tego czasu?, odpo­
wiedział, iż tak, ale na gorsze. 
„To wariacki kraj, gdzie mordu­
ją ludzi szlachetnych, a szanują

i boją się tych spod ciem nej 
gwiazdy. Czy pan nie słyszy 
podobieństwa w brzmieniu naz­
wisk: „Putin” -  „Rasputin”?” -  
zapytał mnie retorycznie Rosja­
nin. I wtedy przypomniała mi się 
powieść Fiodora Dostojewskie­
go „Biesy”, który proroczo prze­
widział przyszłość Rosji aż do

Pamięć

„Należymy do narodu, którego losem
Ciąg dalszy ze str. 1

Film „Katyń” nie jest doku­
mentem. To prawda, końcowe 
sceny samej egzekucji polskich 
oficerów, bezbronnych jeńców 
wojennych: wiązanie za szyję, 
strzał w tył głowy, wyciąganie tru­
pów, oczyszczanie wodą kałuż 
krwi, zasypywanie ciał piaskiem, 
mogą porażać swoistym autentyz­
mem. Oparty na książce Andrzeja 
Mularczyka scenariusz opowiada 
o tych, co pozostali, a więc o nas, 
Polakach.

.Faktycznie Katyń to giganty­
czna egzekucja 25 tysięcy ludzi. 
Chodzi o jeńców wojennych, któ­
rzy zostali zamordowani przez 
NKWD na wyraźny rozkaz Stali­
na w 1940 roku, nie tylko w Katy­
niu, Miednoje, Ostaszkowie, lecz 
także pod Kijowem, w Morzu Bia­
łym, w nieznanych wciąż miej­
scach „nieludzkiej ziemi” rosyj­
skiej. To liczba osób zdolna zapeł­
nić całą dzielnicę miasta, przy 
czym luksusową, willową dzielni­
cę, gdyż zbrodnia wymierzona 
była w elitę , w ludzi, którzy 
pochodzili z domów pielęgnują­
cych wielopokoleniowe tradycje 
polskiej inteligencji, kończyli 
gimnazja, akademie, uniwersyte­
ty i z racji swojego wykształcenia 
żyli na wysokim poziomie socjal­
nym. To nie tylko żołnierze czy 
policjanci, lecz także potencjalni 
inżynierowi, architekci, artyści, 
pisarze, słowem Polacy, których 
racją stanu była walka „za ojczyz­
nę” w obliczu agresji Niemiec 1 
września 1939. Nie spodziewali 
się oni bolszewickiej napaści 17 
września 1939 roku, napaści reali­
zującej znane obecnie, ale całko­
wicie utajnione dawnej, umowy 
paktu Ribbentrop -  Mołotow (z 
23.08.1039).

Fakt agresji sowieckiej i obec­
nie nie jest nagłaśniany. Wielu 
Polaków młodszego pokolenie 
niewiele o nim wie. Któż pamię­
ta, że jeszcze 1 września, w dniu 
wybuchu wojny, polski ambasador 
w Moskwie, Wacław Grzybowski, 
otrzymał zapewnienie i notę od 
władz sowieckich, że Rosja będzie 
respektowała porozumienie o nie­
agresji z Polska (zawarte bodaj w 
1932 roku) i nie włączy się do dzia­
łań wojennych.

Po 17 dniach bezprzykładnej 
obrony -  w chwili, gdy wojsko 
polskie i ludność wycofywali się 
w rozproszeniu w głąb swojego 
terytorium -  nastąpił niespodzie­
wany atak sowiecki. Ambasador 
RP otrzymał notę-ultimatum o 
„kon ieczności” w kroczenia 
wojsk sowieckich na tereny Pol­
ski wschodniej, celem „ochrony 
ludności ukraińskiej i rosyjskiej”. 
Władze II RP tak były zaskoczo­
ne i rozproszone, że nie wypowie­
działy Rosji wojny. Stalin skorzy­
stał na niemieckiej agresji w 1939 
roku: dostał ziemie polskie aż po 
Bug zgodnie z paktem sierpnio­
wym z Hitlerem. Wojsko polskie, 
internowane przez Sowietów na 
własnym terytorium, w większo­
ści nie podejmowało obrony, 
gdyż nasz kraj nie był oficjalnie 
w stanie wojny w Rosją sowiec­
ką. Ten triumf Stalina nie trwał 
długo. Starania W. Mołotowa o 
dołączenie do trójprzymierza na 
osi Berlin -  Rzym -  Tokio, pode­
jmowanych przez cały 1940 roku, 
okazały się daremnie. Plan „Bar- 
barossa”, ataku Niemiec na Rosję 
w 1941, był już tworzony. Po 
dokonaniu zbrodni katyńskiej 
Kreml dołączył do ludobójców. 
Konkluzja jest jasna: Moskwa 
realizowała wraz z Hitlerem akt 
wojny przeciw Polsce, a tym

samym rozpoczęła II wojnę świa­
tową i jakkolwiek poniosła potem 
najwięcej ofiar w dziele wyzwa­
lania od faszyzmu to była to „tra­
giczna ironia” szaleńczej polityki 
Kremla.

Film „Katyń” jeszcze raz poka­
zuje, że w 1939 roli mieliśmy 
dwóch wrogów, w zamyśle których 
była likwidacja przede wszystkim 
polskiej inteligencji, ziemiaństwa, 
katolickich kapłanów -  żywioł naj­
bardziej patriotyczny. Stalin nie 
mógł wybaczyć Polsce rozgromie­
nia armii czerwonej pod wodza 
Tuchaczewskiego w Bitwy War­
szawskiej 1920 roku i konsekwen­
tną antysowiecką politykę kolej­
nych rządów II RP zorientowaną 
na koalicję z Francją i Anglią. 
Katyń był więc rodzajem polity­
cznej zemsty, dokonanej jednak na 
bezbronnych jeńcach.

Proces eksterminacji zaczął się 
jednak dużo wcześniej. W Rosji 
od 1917 roku planowo niszczono 
polskie ziemiaństwo, inteligencję 
pod hasłem wojny klasowej i wal­
ki z obszarnikami. Mordowali 
wówczas nie tylko bolszewicy, ale 
oni otworzyli wówczas puszkę 
Pandory. Głodomór lat trzydzie­
stych dotknął Ukraińców, ale tak­
że Polaków żyjących w asymilo- 
wanych rodzinach. Pod koniec lat 
trzydziestych sowieckie sądy 
doraźne zaczęły masowo wydawać 
wyroki śmierci na obywateli pol­
skiego pochodzenia zwłaszcza w 
strefie przygranicznej ZSSR. 
Oskarżenia były fabrykowane pod 
odpowiedni paragraf. Masowo roz­
strzeliwano ludzi.

Po II wojnie zmuszono Pola­
ków do przyjęcia „porządku Jał­
tańsk iego” , jeszcze jednego 
podziału, dyktowanego bez udzia­
łu i zgody mieszkańców. Tym 
samym sowiecka doktryna „wyna­

rodowienia” w imię nowego ładu 
objęła obszar całego kraju. Komu­
niści utworzyli PRL i starali się 
znanymi sobie sposobami pozys­
kać społeczeństwo. Część ludno­
ści nie zaakceptow ała nowej 
komunistycznej władzy. Powstał 
rząd w Londynie, nieliczne 
oddziały jeszcze do lat 50 prowa­
dziły walkę. Po cynicznym rozbi­
ciu opozycji Mikołajczyka społe­
czeństwo musiało uznać status 
quo, pozostali „emigrowali 
wewnętrznie”. Tworzyła się opo­
zycja. Symbolami tego sprzeciwu 
było m.in. Powstanie Warszaw­
skie (decyzja Stalina o zatrzyma­
niu wojsk radzieckich pod War­
szawą) i zbrodnia katyńska. Te 
metafory były podnoszone pod­
czas „polskich przesileń”, w wal­
ce opozycji z rządem w 1956 roku, 
w 1968, 1970, 1976, zwłaszcza po 
1980 roku, w dobie, gdy nastała 
„Solidarność”. Nie przypadkiem 
zaraz po odzyskaniu niepodległo­
ści w 1989 roku sprawa Katynia 
stała się sztandarowa.

Tam te wydarzenia ujęte w 
szeroki kontekst mają i obecnie 
swoją wymowę. Niestety, poli­
tyka władz' obecnej FR budzi 
upiory przeszłości! Po agresji na 
Gruzję, zajęciu Abchazji i Ose­
tii Płd., propaganda rosyjska 
mówi znów o „rosyjskiej strefie 
wpływów”, co więcej mnożą się 
pogróżki generałów po adresem 
Polski i oświadczenia prezyden­
ta Rosji i dyplomatów o strefie 
wpływów i o regionach buforo­
wych. Są to echa Jałty, tego 
podziału, który istniał do 1989 
roku. Czy ten podział zniknął na 
fali „Solidarności”, wraz ze zbu­
rzeniem  muru berlińskiego i 
wyprowadzeniem wojsk radziec­
kich z Europy Środkowej (z Pol­
ski w 1993 roku!)? Na to pyta­

nie możemy odpow iedzieć 
twierdząco. Szczęśliwie Polska 
jest wśród wolnych narodów. 
Żałosne są te groźby Kremla. 
Zwłaszcza, że Rosja poza surow­
cami niewiele ma dziś do zaofe­
rowania światu, jeszcze mniej 
swojemu podzielonemu, wielo­
etnicznemu społeczeństwu, żyją­
cemu w „depresji, biedzie, nie­
wiedzy i uśpieniu” . Rządzone­
mu przez grupy rozwydrzonych 
petrodolarami oligarchów. Z Cze- 
czenią „mocarstwo” rozprawia 
się rozklekotanymi czołgami i 
starymi rakietami, w Besłanie -  
nieudolnym działaniem służb 
specjalnych.

Dzieje „strefy wpływów” 
radzieckich to motywy różnych 
form agresji i czystek narodo­
wych: od wysiedleń całych spo­
łeczności i grup etnicznych (Tata­
rów, Ormian, Gruzinów, Ukraiń­
ców, Polaków), zsyłek i skryto­
bójczych zabójstw po indoktryna­
cję czyli wcielenie gwałtem, pał­
ką i pięścią, „rosyjskich prioryte­
tów i standardów państwa robot­
ników i chłopów”.

Planowe i system atyczne 
zbrodnie NKWD na terenach już 
wyzwolonych przez armię czer­
woną po II wojnie światowej, 
wywożenie mienia i urządzeń, 
masowe przesiedlenia, stłumie­
nie pow stania na W ęgrzech 
w 1956 roku. Wiosna Praska 1968 
roku, ludobójstwo „poputczi- 
ków” Rosji: Czerwonych Kme- 
rów, Polpota, Fidela Kastro. Cały 
szereg działań terrorystycznych 
komunistycznych speesłużb, obo­
zy szkoleniowe w świecie, w któ­
rych tworzono schematy działań, 
uprzedzające obecny terroryzm 
wszelkiej maści fundamentali­
stów. W kontekście ataku terro­
rystycznego 11 września na WTC
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dwugłowego orła
czasów dzisiejszych. Także Mat­
ka Boża Fatimska nie przypad­
kowo wciąż prosi o codzienną 
modlitwę za Rosję.

Sonata petersburska
O, dziwo, nie widziałem w 

Petersburgu  podczas pobytu 
ludzi przygnębionych. Może to 
maj i słoneczna pogoda powodo­
wała ogólny nastrój optymizmu. 
Ulice główne miasta były ude­
korowane z okazji Dnia Zwycię­
stwa nad Niemcami hitlerowski­
mi, które w Rosji i na Ukrainie 
obchodzone jest nie 8., jak na 
całym świecie, lecz 9 maja. W 
mieście nie było zbyt czerwono 
od flag sowieckich, ale wszędzie 
wzdłuż ulic widniały wstążki 
georgijewskie, które dla Rosjan 
oznaczają zwycięstwo i heroizm. 
Nawet żebrak spod Ławry Alek­
sandra Newskiego udekorował 
takimi wstążkami swoją wypło­
wiałą panterkę (zdjęcie z lewa).

Tak, widać gołym okiem, że 
Rosja -  to kraj problematyczny i 
zróżnicowany. Ale w Petersbur­

gu jest mniej pychy nowobogac­
kich, niż np. w Kijowie. Chociaż 
Rosja jest nieporównanie bogat­
sza od Ukrainy, ale w Petersbur­
gu nie widziałem zbyt wielu luk­
susowych aut typu: Mercedes, 
Audi, Uexus, Jaguar. Wszystko 
jest bardziej umiarkowane i rep­
rezentowane z większym gu­
stem niż na Ukrainie. Petersburg 
czasami kojarzył mi się z Gdań­
skiem lub Krakowem.

M ieszkałem  w m ieście u 
pani N ataszy 'pochodzącej z 
Ukrainy. Od czasu do czasu 
przyjeżdża do swej mamy zamie­
szkałej w ukraińskim Kremeń- 
czuku. Ma żal do tych, którzy 
próbują rozłączyć dwa narody i 
doprowadzić do wrogości mię­
dzy Ukraińcami a Rosjanami. 
Pani Natasza pyta: Jak można 
nożem kroić rosyjsko-ukraińskie 
rodziny -  czy to nie zbrodnia? Jej 
syn jest zawodowym sportow­
cem- maratończykiem, człon­
kiem klubu lekkoatletycznego 
armii Federacji Rosyjskiej. Nie 
jest zbyt zadowolony z rzeczy­

wistości rosyjskiej i marzy o 
wyjeździe na stałe na Zachód. 
Tu, w Rosji, nie widzi dla siebie 
dobrych perspektyw. Wierzy w 
Boga, który chroni go od pow­
szechnej demoralizacji. Kostia 
najbardziej nie lubi tego, że 
Rosja stała i stoi na kradzieżach. 
Pyta mnie: Czy tak samo jest na 
Ukrainie? Ale nie miałem co mu 

„ na to odpowiedzieć... a narzekać 
nie chciałem.

W dniu inauguracji nowego 
p re z y d e n ta  R osji D m itrija  
M iedw ied iew a, 7 m aja, nie 
widziałem optymizmu na twa­
rzach petersburżan, raczej obo­
jętność. Jak za komuny władza 
robi swoje a naród swoje. W 
telewizji -  dwaj bracia-bliźnia- 
cy: Putin przekazywał uroczy­
ście  p re z y d e n tu rę  sw em u 
młodszemu koledze Miedwie- 
diewowi. Paki sobie spektakl 
„dem okracji” w teatrze polity­
cznego absurdu, w prowincjal- 
nej reżyserii Kremla. Poważne 
miny decydentów  rosyjskich. 
Ile już tego absurdu oglądały

starożytne kremlowskie 
mury? Na zakończenie 
salw a a rm a tn ia . M ie- 
dw iediew  „now y” p re­
z y d e n t W szech ro s j i !
Hurra!

Gdy przed odjazdem 
jeszcze raz poszedłem na 
spacer w zdłuż kanału  
obok cerkw i Spasa na 
Krwi, to usłyszałem, jak 
przy dźw iękach gitary 
rosyjski bard p ięk n ie  
śpiewa piosenkę do słów 
w ybitnej poetk i-pe ter- 
sburżanki Anny Achma- 
towej: „Зачем вьі отравили 
воду/ И c грязью мой 
смешали хлеб?/ Зачем 
последнюю свободу/ Вьі 
превращаете в вертеп?/ За 
то, что я не издевалась/
Над горькой гибелью друзей?/ За 
то, что я верна осталась/ 
Печальной родине моей?”

Gdy następnego dnia odjeż­
dżałem  pociąg iem  z S ank t 
Petersburga do Kijowa, to ta 
smutna pieśń rosyjska jakby pły­
nęła za mną śladem:„Dlaczego 
o tru liście w odę/ I z brudem  
zmieszaliście mój chleb?/ Dla­
czego ostatnią swobodę/ W zbój­
nicki przemieniacie pląs / Za to, 
iż nie znęcałam się nigdy / Nad

gorzką zagładą przyjaciół?/ Za to, 
pozostałam  w ierna/ Sm utnej 
mojej ojczyźnie mej?”

Gdy pociąg wyjeżdżał poza 
terytorium Sankt Petersburga, to 
nad miastem opadała biała noc, 
k tó ra napaw ała nadzie ją , iż 
światło nareszcie zwycięży ciem­
ność, a Bóg szatana, sprawcę 
wszystkich nieszczęść.

E u g en iu sz  
TUZOW-LUBAŃSKI 

(Zdjęcia autora)

jest strzelać do wrogów z Brylantów"
w Nowym Jorku (to niewątpliwie 
cezura nowej „epoki”) rzadko 
wspomina się o radzieckich obo­
zach, w których prowadzono na 
masową skalę szkolenia terrory­
stów, wypracowano „nowe stan­
dardy”.

Co działo się ostatnio w tzw. 
„strefie wpływów”? Śmierć Gon- 
gadze, próba otrucia pana prezy­
denta Wiktora Juszczenki, a poza 
„strefą” zamach na dysydenta Lit- 
winienkę w Londynie. Każde z 
tych wydarzeń jest swoiste, zasłu­
guje na osobne rozsądzenie, lecz 
nosi wspólne piętno.

12 września rozpoczął się w 
Polsce proces organizacji prze­
stępczej, jaką była, zdaniem  
historyków Instytutu Pamięci 
Narodowej, Wojskowa Rada Oca­
lenia Narodowego gen. Wojcie­
cha Jaruzelskiego, która 13 gru­
dnia 1981 wprowadziła stan 
w ojenny na obszarze całego 
naszego kraju. Dobrze pamiętam 
te czasy! Ten reżim generałów to 
rząd dusz „poputczików” Krem­
la. Oskarżeni usprawiedliwiają 
swoje niekonstytucyjne działa­
nia, często kryminalne przestęp­
stwa, „wyższą koniecznością”, 
rzekomą spodziewaną interwen­
cją wojskową Moskwy.

Mówią o polskiej racji stanu, 
o dobru narodu, wyborze mniej­
szego zła, który miał się charakte­
ryzować tym, że strzelano do gór­
ników, podstępnie internowano i 
prześladowano opozycjonistów. 
Jeszcze „u schyłku systemu” skry­
tobójczo zamordowano dwóch 
polskich kapłanów. Charaktery­
styczne metody zbrodni. Podob­
nie jak mord na księdzu Jerzym 
Popiełuszce to zapewne „dzieło” 
sfrustrowanych „towarzyszy z V 
Departamentu”, apartamentu ds. 
walki z kościołem, w tamtej rze­

czywistości tzw. „nieznanych 
sprawców”. Co do Rosji? Na prze­
łomie wieków była możliwość 
pojednania z Federacją Rosyjską 
ze względu na politykę pana 
Michaiła Gorbaczowa czy Borysa 
Jelcyna. Dzięki tym politykom 
cała Europa Środkowa i Wscho­
dnia miała swoje „pięć minut”.

Może to zabrzmi triumfalisty- 
cznie i nieco naiwnie, ale bez wąt­
pienia my, Polacy, potrafimy być 
wdzięczni, potrafimy wybaczać. 
Co stało się ze świadomością o 
zbrodniach UON-UPA na Woły­
niu, w Galicji, na Podkarpaciu? 
Zamordowano od 80 tys. (history­
cy polscy) do 120 tys. mężczyzn, 
kobiet i dzieci (Wiktor Poliszczuk, 
Ukrainiec, Kanada). Były to 
bestialskie mordy. A jednak tę 
pam ięć podporządkowaliśm y 
„polskiej racji stanu”. Mimo wie­
lu słusznych protestów całego 
pokolenia, ludzi dotkniętych doś­
wiadczeniem nieludzkich, faszy­
stowskich działań OUN-UPA! 
Jaka jest polska racja stanu? 
Jesteśm y międzynarodowym 
rzecznikiem pomocy Ukrainie w

jej trudnej drodze ku europejskim 
standardom!

Jeszcze jedna refleksja, mniej 
oczywista. To nie „znak czasu” 
czy sytuacja geopolityczna spra­
wia, że generacje gubią „pamięć 
historyczną”. Ogromne środki 
przeznaczone są na agitację, mass 
media, setki ludzi i departamen­

tów działa na rzecz zacierania 
prawdy, poprawiania wizerunku. 
T ak było także w przypadku 
Katynia. „Poprawianie historii”, a 
więc zacieranie śladów, to niewąt­
pliwie priorytetowa działalność 
służb specjalnych. Znamy z nasze­
go polskiego podwórka, z lat 90- 
tych, jak skuteczna bywa blokada 
informacji stosowana en bloc, 
przez polityków, mass media, 
Wojskowe Służby Informacyjne. 
W Polsce w związku z kompromi­
sami i cesjami ze strony „jedynie 
słusznej” opozycji na rzecz byłe­
go „jedynie słusznego” partyjne­
go układu na osnowie obrad 
Okrągłego Stołu i Magdalenki. 
Tylko dzięki zdecydowanym 
działaniom niektórych polityków 
i badaniom IPN dopiero po latach

zostały odsłonięte kulisy kolabo­
racji naszych największych „auto­
rytetów” , także opozycyjnych, 
poznajem y twarze bezpieki, 
katów i donosicieli. T e fakty 
wywołują emocje, powstają oskar­
żenia o fabrykowanie dokumen­
tów, a potem następuje przyzna­
nie i katharsis. Bywa, jesteśmy 
świadkami agresji ze strony byłych 
służb, których przedstawiciele 
opanowali w latach 90-tych różne 
sektory życia publicznego i są 
wciąż aktywni w życiu publi­
cznym, przede wszystkim na lewi­
cy. Tak czy inaczej, zdaje się nie 
ma innej drogi oczyszczenia jak 
przez gnozę. Po niej może przyjść 
przebaczenie.

Tymczasem w Rosji nieustęp­
liwie „pisze się pod dyktando” 
nowe podręczniki historii, gdzie 
głodomór to tragedia „braku uro­
dzaju”, a Stalin to „wielki mana­
ger” . Propaguje się tę „jedynie 
słuszną historię” także w „strefie 
wpływu”, a więc na Ukrainie. 
Wielokrotnie słyszałem wypowie­
dzi „umedalowanych” kombatan­
tów Wielkiej Ojczyźnianej Wojny, 
którzy nadal zaprzeczali Katynio­
wi jako zbrodni sowieckiej, napaść 
na Polskę nazywali „sprawiedli­
wością tow. Stalina”. Wszelki dia­
log z tymi ludźmi jest niemożli­
wy, podobnie jak z powiernikami 
Jaruzelskiego.

W sprawie katańskiej proku­
ratura FR bodaj w 2003 roku zam­
knęła śledztwo werdyktem, że 
mord dokonany na polskiej inte­
ligencji to nie zbrodnia ludobój­
stwa, lecz działania wojenne, a te 
ulegają przedawnieniu. Czy po 
latach kłamstw można się było 
spodziewać czegoś innego? Na co 
liczą władze w Moskwie? Zape­
wne chronią archiwa, ewidentnie 
wykonawców zbrodni!

Oglądając film „Katyń” przy­
pomniały mi się słowa prof. Sta­
nisława Pigonia: „Należymy do 
narodu, którego losem jest strze­
lać do wroga z Brylantów”. Praw­
dę o Katyniu Polacy pielęgnują z 
pokolenie po pokoleniu. To 
wszakże pamięć o naszych zmar­
łych, o naszych „Brylantach, z któ­
rych strzelamy do wrogów”. Jed­
nak w sytuacji zakłamania i nie­
domówień, ciągłej tendencji do 
„poprawiania historii”, trudno 
zarówno potomkom tych, co prze­
żyli, jak i potomkom oprawców. 
Trudno jest obu narodom, zwła­
szcza rosyjskiemu, który nie pono­
si winy za szaleństwo swoich, 
chcianych czy niechcianych, poli­
tycznych elit. I jak sądzę o tym 
jest także film Andrzeja Wajdy. 
To głos na rzecz trudnego poje­
dnania!

A n d rze j BOBKIEWICZ

lektor języka polskiego 
w Kirowogradzie

I  jeszcze dwie uwagi: film  
powinien być wyświetlany w szko­
łach na Ukrainie, w których nau­
czany jest język polski. Autoryzo­
waną kopię posiada Instytut Pol­
ski w Kijowie. Używam pojęcia 
Rosja, Moskwa, Z S S R , Kreml w 
znaczeniu „elity politycznej” two­
rzącej system i aparat władzy 
ukształtowany głównie po 1917 
roku. Widzę pewną ciągłość w 
obecnej polityce Kremla. Nie żywię 
żadnych uprzedzeń do narodu 
rosyjskiego. Chcę tym samym  
uprzedzić ewentualne oskarżenia 
o rusofobię. Zarzut ten jest łatwy 
do sformułowania, ale trudny do 
udowodnienia. Tak łatwo nim szer­
mują obecnie politycy i publicyści 
rosyjscy, stosujący inwektywy miast 
„rozważnego słowa”.
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N O K T U R N
J E S I E N N Y

Jak b y  tam  nie patrzeć  
Jes t pełnia jesieni 
W gospodarce - p rócz cen 
N ic się ju ż  nie zm ieni

N a  polach - ściern iska 
K ra jo b raz  sza rzy zn y  
W k ieszen iach  - po w czasach  
Pozostały...b lizny

W lasach  - grzybów  trochę 
N a  polach - w ykopki 
Z nicze - n a  cm en ta rzach  
S m utne jak ...za ro b k i

M łodzież siedzi w  szkołach  
U rzęd n icy  - w  b iu rach  
N a  drogach  ja k  zw ykle 
A u ta  m kną...po  dziu rach

O d deszczów  i słoty 
W ylew ają rzek i 
Jesień  - czas  p rzezięb ień  
B iznes dla...apteki

T ak ie  są z  n a tu ry  
Życie i p rzyroda 
Że n astró j k sz ta łtu ją  
P ien iądz i pogoda

L ecz ja k  słońce w yjrzy  
Św iat cały się śm ieje 
Z  nim  - serce i d u sza  
M iast m arko tn ieć - śmieje!

M ik o ła j ONISZCZUK

O b u r ą c z . . .

Sam ochód zaw sze należy 
|  p row adzić trzy m ając  k ie ro ­

wnicę oburącz. Wie o tym aż 
74 proc. polskich kierowców. 

r Jednak w rzeczywistości «Zim- 
: ny łokieć» oparty na  drzwiach, 
|  czujne pilnowanie praw ą dło­

nią gałki zm iany biegów czy 
nagminne rozm aw ianie przez 
telefon trzym any w dłoni - to 

І codzienny widok na drogach.

Ґ, = N
Ł a m i s ł ó w k a

Pow iedz szyb k o : 

Czy rak trzyma 
w  szczypcach 
strzęp
szczawiu, czy 
trzy części 
trzciny?4 —l

Sprawcy wypadku, doktorowi z Głogowa, pobrano krew. 
A naliza wykazała, że kierow ca był trzeźw y jak  noworodek. 
Badanie wykazało jednak, że krew należy do. kobiety! P raw ­
dopodobieństwo, że m ężczyzna m oże mieć żeńską krew  
wynosi 1:100,000,000,000!

Благодійні внески на підтримку 
"Дзенніка Кійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінціw w w . d k . c o m . u a

Rozmawiają dwie sąsiadki:
- Wie pani, że ten sąsiad 

z parteru  to bardzo dobry 
cz ło w iek , bo ca ły  sw ój 
dorobek przekazał na sie­
rociniec.

- A  dużo tego było?
- Ośmioro dzieci!

* * *
Chodzi sobie jeżyk doo­

koła beczki, chodzi i cho­
dzi. W pewnym momencie 
zdenerwował się i krzyczy:

- Choroba, kiedy ten płot 
się skończy?

* * *

Sąsiad mówi do bacy:
- Baco tam  za stodołą na 

waszych deskach chłopaki 
gwałcą w aszą córkę!

Baca przerażony biegnie 
natychm iast za stodołę po 
chwili w raca uśmiechnięty 
i mówi:

- A aaaa... wiedziołem ze 
pożartow ołeś* sobie - to 
wcale nie moje deski.

*  #  *

Z p o lo w an ia  w ra c a ją  
Rosjanie, ciągnąc za  sobą 
n ied źw ied z ia . Z a u w a ż a  
ich A m erykanin i w skazu­
jąc  na misia pyta:

- Grizli?
- Niet, strelali!

# # #

Idzie Stirlitz p rzez las i 
zobaczy ł w dziupli parę  
dużych, żółtych oczu.

- Dzięcioł - pomyślał S tir­
litz.

- Sam  je s te ś  dzięcio ł - 
pomyślał Borm ann.

*  # *

P oruczn ik  pyta w ystra­
szonego rekruta:

- Kiedy się urodziłeś?
- Dwudziestego poruczni­

ka, panie październiku...
# * #

Blondynka pyta się na ulicy:
- P rzepraszam , k tóra jest 

godzina?
- Za piętnaście siódma - 

o d p o w iad a  za g a d n ię ty  
m ężczyzna . N a  to blon­
dynka:

- Ja  się nie pytam, która 
będzie za piętnaście minut tyl­
ko która jest teraz, baranie!!!

N a j ... N a j ... Naj  ...

N ajm niejszy telefon św iata m a wymiary: długość - 3,97 
cm, szerokość - 3,30 cm, grubość -1,50 cm. Aby zadzwonić, 
num er należy wykręcić szpilką. Słuchawka na kabelku umie­
szczona jest bezpośrednio w uchu. Mówić należy w stronę 
miniaturowego mikrofonu umieszczonego w obudowie. Tele­
fon skonstruow ał Zbigniew R óżanek z Pleszewa.

Art-B to kryptonim największej afery finansowej w Pol­
sce. Bogusław Bagsik i A ndrzej Gąsiorowski z  Izraela na 
grunt polski przenieśli pomysł na oscylator. W ykorzystując 
podwójne oprocentowanie, wydrenowali z polskiego syste­
mu bankowego 4,2 biliony starych złotych.

’ N ajstarszym  w Polsce m aturzystą jest 80-letni Andrzej 
M asztalerz, który w m aju 2000 r. zdał egzamin dojrzałości 
w Zespole Szkół Rolniczych w Kijanach koło Lublina.

Mikołaj Kopernik został umieszczony na 19. miejscu na 
światowej liście 100 postaci, które miały najw iększy wpływ 
na dzieje ludzkości.

* Obywatele I I I  Rzeczpospolitej wymyślili najdłuższy 
weekend nowoczesnej Europy. Go roku świętujemy go (przy­
najm niej raz) na przełomie kwietnia i maja.

^ Andrzej Małkowski z  Namysłowa był najmłodszym kie­
row ca świata. Praw o jazdy otrzymał w wieku 14 lat i 235 dni.

P O R Z E K A D Ł A  O C H L E B I E

♦ G łodn em u ch leb  na m yś l i .
♦ U w d o w y  ch leb  g o t o w y .
♦ Gdz ie  ch leb  i w oda ,  ta m nie ma g ło da .  

Nie s a m ym  Chlebem c z ło w ie k  ży je .

C z y  w i e s z ,  ż e ?

® D oktor filozofii T om asz Jacek  Filek, naukow iec z 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, wymyślił szachy dla trzech 
osób i zgłosił swoje odkrycie do U rzędu  Patentowego. Polak 
w ten sposób rozw iązał problem nurtujący tęgie głowy na 
całym świecie od X V III wieku.

® 10 milionów Polaków pali papierosy, 5 milionów z nich 
pali od ponad 20 lat.

® Tylko Polacy zryw ają azbest z dachów w Nowym 
J o rk u . Z a jęc ie  to  je s t  u w a ż a n e  z a  p racę  n a jb a rd z ie j 
niebezpieczną dla zdrowia.

® Ignacy Ja n  P aderew ski (1860-1941) był najw yżej 
opłacanym pianistą koncertowym. N a  koncertach zarobił ok. 
5 min dolarów, z czego 0,5 min otrzym ał w jednym  sezonie 
1922-23.

® N a  jednym  z cm entarzy w Słupcy podczas ceremonii 
pogrzebow ej rozległ się sygnał telefonu kom órkow ego. 
D źwięk dobiegał z grobu, gdzie dzień wcześniej dokonano 
pochówku. O kazało się, że taka była ostatnia wola zmarłego.

K o n s t a t a c j a
„Achilles miał 
tylko piętę 
Achillesa.
Ja mam całe 
ciało Achillesa.”

Co to jest antykwariat?

- To jest zw iązek 20 letniego m ężczyzny z 50 letnią kobietą 
O na antyk, a on w ariat
Co powinieneś dać mężczyźnie, który ma wszystko?
- Kobietę, k tóra pokazałaby mu, co z tym zrobić.
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